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B okserskie ósem ki Italii i Polski w ysłuchują w skupieniu hym nów  państw ow ych . F o to  J a n  Ryś

P O L S K A
P ierw szy  z serii w ielkich m eczy naszej 

reprezentacji bokserskiej o utrzym anie 
prym atu w  Europie zakończył się zw y­
cięstw em  w stosunku  11:5. W ynik ten
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Szym ura „łapie” kontrę T errazin iego.

C zortek nie trafił.

należało by skorygow ać o jeden punkt, 
zdobyty  niesłusznie przez R otholca na 
N ardecchi. Nie zmieniło by to i tak  po­
stac i rzeczy. W  rzeczyw istości bow iem  
jesteśm y zdecydow anie lepsi od W ło­
chów . A gdyby  w alczył Piłat, to  w ynik 
12:4 odzw ierciadlił by spraw iedliw ie róż­
nicę sił m iędzy dw om a rep rezen tacy jny­
mi ósem kam i... W alki dały następujące 
w yniki: Rotholc (P )  —  N ardecchia (W ) 
rem is; Sergo  (W ) zw yciężył Koziołka

(P ) ;  C zortek —  M ontanariego; W oźnia- 
kiew icz —  F acchina; Kolczyński —  P itto - 
riego; Chm ielewski —  B inazziego; Szy­
m ura —  T errazinę, a L azzari W ęgrow ­
skiego.

Z pośród  naszej drużyny  zaw ód sp ra­
wili tylko W ęgrow ski i Rotholc. M ary­
narz był za w olny, za  mało m yślał i nie 
um iał zupełnie w ykorzystać  sw ojej ol­
brzym iej siły fizycznej. Już Chom a, a 
m oże i Klimecki prędzej nadają  się na 
zastępców  Piłata. P rzykrą  n iespodzian­
kę spraw ił Rotholc. Był mało ruchliw y, 
źle się krył i w alczył bez myśli. Z am iast 
sta rać  się u trzym ać W łocha na dystans, 
pchał się do zw arcia, gdzie o trzym yw ał 
baty  od N ardecchi. T ylko za olbrzym ią 
am bicję i zacięty  choć chaotyczny a tak  
w  3 rundzie p rzyznano mu niezasłużony 
remis. Koziołek pom im o porażki —  speł­
nił co do niego należało. M yślał w  w alce, 
dobrze się kryl i celnie kontrow ał. Nie­
ste ty  nie starczy ło  mu sił na p rze trzym a­
nie trzech rund  i w  tej ostatn iej stracił 
dużo punktów . Jednak  moim zdaniem  prę­
dzej należy mu się rem is niż Rotholcowi. 
W szyscy  pozostali Polacy stanęli na w y­
sokości zadania. C zortek, mimo że nie



5

W oźniakiew icz prze naprzód mimo przeszkód.

: 5
rozporządza silnym ciosem  i m a słabe 
w arunki fizyczne, um iejętnie jednak  roz­
gryzł M ontanariego różnorodnością a ta ­
ków. Może je s t trochę za w olny i za sze­
roko bije. W oźniakiew icz, po k a ta s tro ­
falnej klęsce ze Sm ithem , tym  razem  
spraw ił milą niespodziankę. W  norm al­
nym  sw oim  tem pie zasypyw ał Facchina 
gradem  ciosów  i mimo, że trochę k rw a­
w ił doprow adził W łocha do stanu  godne­
go pożałow ania. Co dziw niejsze i pocie­
szające atakow ał .w pierw szej rundzie 
lew ym i prostym i i naw et kontrow ał. 
Chm ielew ski nie zaw iódł, ale i nie wybił 
się specjalnie. P raw a, z resz tą  jeszcze 
całkiem niew yleczona, zupełnie nie dzia­
łała, no a tylko lew ą i zw arciem , naw et 
z tak  słabym  przeciw nikiem  jak  W łoch 
ciężki w ygrać. Dopiero w trzeciej run­
dzie puścił w  ruch obie ręce i osiągnął 
zdecydow aną przew agę. Szym ura w y­
bija się coraz bardziej na czoło półcięż­
kich Europy. Szybki, dobry technik o sil­
nych ciosach zniszczył zupełnie T errazi- 
ne- Jego „dyszle” nauczą napew no rozu- 
mu V ogta. T a  w aga zyskała nareszcie sil­
ną  obsadę. Również pół średnia, naj­
słabsza do tychczas, zyskała m ocny punkt 
w  K olczyńskim. Był on najlepszym  z na-

W Ł O C H Y
dechia i Sergo. Ten pierw szy św ietnie 
chodzi w  ringu i je s t niezw ykle szybki 
(znać szkołę am erykańską!), m a celny 
i silny cios, zw łaszcza jego  szerokie sier-

Dla nas „bile tów ” nigdy nie zabraknie!

szej ósem ki. W spaniały  cios z praw ej, 
szybkość w ringu i orientacja, poparte 
am bicją i bojow ością, tw orzą  z niego 
w spaniałego boksera. Z techniką też jes t 
n ienajgorzej, a taktycznie  rozw iązał do­
skonale w alkę. D oskonały zw łaszcza byl 
m om ent w pierw szej rundzie, gdy W łoch 
zam ierzający  się lew ym  sierpem  został 
pow alony na deski błyskaw icznym  pra­
w ym  hakiem  przez cofającego się 
„Kolkę” .

W łosi posiadają  w yrów naną przeciętną 
ósem kę, na czoło której w ybijają  się N ar-
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py, w  chw ilach gdy  cofał się p rzed napo- 
rem  przeciw nika, stale lądow ały  na 
szczęce i żołądku R otholca. O dznacza się 
też dobrą  orien tacją . Sergo nie zaim po­
now ał, bo nie w ysilał się specjalnie. D o­
piero w trzeciej rundzie po tężne jego  cio­
sy  na żołądek i w ątrobę , a  zw łaszcza je­
den p raw y  sierp  w  szczękę, w ykazały  je ­
go dużą klasę. M ontanari m a dobre w a­
runki i niezłą technikę, ale w alczy zby t 
szab lonow o i bez głow y. Faccin był zu­
pełnie p rzeciętny, nie um iał „zasto p o w ać” 
w ściekłych a tak ó w  „M oryca” , a  w  trzeciej 
rundzie zupełnie „p ływ ał” po ringu. P it- 
tori był doskonały, szalona szybkość, ży­
w iołow ość, silny, choć szeroki cios w  po­

łączeniu z olbrzym ią w ytrzym ałością 
stw orzy ły  in te resu jącą  i g roźną  sylw etkę 
tego  boksera. B onazzi bez klasy, nieźle 
się krył ale w alczył nieczysto  i ciągle 
trzym ał (co  czynił też  niepotrzebnie 
„Chm iel” ). T erraz ina  był bardzo  słaby, 
źle się k ryl i nie um iał uniknąć silnych 
ciosów  Polaka. Tylko jego  w ytrzym ałość 
je s t godna pochw ały . L azzari w  ciężkiej, 
silny ale niski i w olny, m a jakie  takie  po­
jęcie o w alce w  zw arciu  i kontrze, co w y­
starczy ło  w zupełności na olbrzym iego m a­
rynarza . P iła t pow inien by go uśpić już w 
p ierw szej rundzie. O sobna w zm ianka na­
leży się sekundan tow i w lochów  Clausow i, 
k tó ry  dzięki um iejętnem u trikow i am e­

rykańskich  trenerów , u ratow ał T errazzinę 
od nokautu . O blał go on w odą w czasie 
p rzerw y, tak, że po gongu  m usiał go w y­
trzeć  sędzia, co dało W łochow i m ożność 
odpoczynku... Jako  ca łość  sym patyczna 
i k arn a  d rużyna w łoska nie je s t dla nas 
groźnym  ryw alem . Tylko dw ie najniższe 
w agi i półśrednia są  dla każdego  prze­
ciw nika groźne, a resz ta  nie dorów nuje 
im. N asza ósem ka w zm ocniw szy w agę 
kogucią  i ciężką ma duże szanse na suk­
ces w  zbliżającym  się m eczu z Niemcami.

Z. Rotocki 
g . M ickiewicza —  W arszawa.

H O K E J
Kolumnami dwa światy podparte 
w s \ry  zakjęly dumy swej przymus — 
patos wołań głośni\ów radiowych 
lasem rą \ ponad niebo wyrósł.

T w a  ojczyzna dziś radość zagarnie 
w \awiarnianych stolików brzęku — 
szl{ło w yso \o  wzniesione rozpryśnie 
gwiazd przypływem  — chryzantem pę\ów .

I wybiegnie zamknięta w uśmiechy, 
mlecznych dróg otulona szalem, 
przez drzwi granic o m ro \ myślą wspartych, 
przez łzy białe na płat\ach żalu.

Kia tw ój świat w blas\ spadnie z wyso\a: 
— hallo — znow u wielbi dziś tryum f — 
ja \ szalony \rą że \ do bram\i 
wtargnie sercem, co nigdy nie biło.

G wiazdy żyją: powstają i gasną 
w szkieł \rążeniu po m artw ym  niebie. 
— Unieś radość na \ i j  ho\ejow y, 
ustal w y n i\ 'istnienia siebie!

HANNA P IE Ń K O W S K A .  
(W arszaw a).

H O K E J
TAKTYKA GRY

W iększość naszych drużyn  szkolnych nie ma sta łych metod 
przechodzenia przez a tak  czy obronę przeciw nika. Z ależnie od 
sy tuacji, s to su je  sposoby, k tó re  poszczególnym  łyżw iarzom  
p rzy jd ą  w  osta tn ie j chwili do głow y. Z dobycie linii a tak u  zale­
ży od tego , czy p row adzący  k rążek  zdoła zmylić sw ego vis- 
a-vis. Jeśli mu się to nie udaje , lub jeśli z góry  już nie czuje 
się na silach teg o  dokonać, po d a je  k rążek  w spó łg ra jącem u, 
k tó ry  postępu je  w  podobny sposób.

D rużyny jednak , s to jące  na w yższym  poziom ie, s to su ją  z gó­
ry  usta lone  sposoby  zag rań  t. zw. schem aty . Schem atów  tych 
m ożna ułożyć wiele, ale pam iętać trz eb a  o tym , że schem aty  
zb y t skom plikow ane okazu ją  się w  grze zazw yczaj b ezw arto ­
ściowe. Poniżej podaję  d la  p rzyk ładu  k ilk a  nieskom plikow anych

schem atów . O p iera ją  się one w szystk ie na 'dwu naczelnych za­
sadach  tak tyk i, od k tórych stosu je  się jednak  w yjątk i.

1. N ależy pilnow ać sw ego  vis-a-vis, a nie b iegać  za k rąż­
kiem , k tó ry  je s t niebezpieczny ty lko w tedy, gdy posuw a się 
w  k ierunku n apastn ika , m ającego  pozycję dogodną do strza łu , 
lub już je s t w  jego  posiadaniu . W  defenzyw ie chodzi więc o to, 
aby  nie dopuścić p rzeciw nika do za jęcia  takiej pozycji, postę­
pu jąc  oczyw iście zgodnie z przepisam i.

2. W spó łataku jącem u, k tó ry  ma p rzeprow adzić  krążek 
przez linię przeciw nika, trzeba  w ytw orzyć tak ą  sy tuację , aby 
mógł w  danym  m om encie spo tkać się z p rzeciw akcją  ty lko  jed ­
nego przeciw nika. W  tym  celu inni w spó ta taku jący  s ta ra ją  się 
śc iągnąć  na siebie pozostałych przeciw ników .

80, 0 , 2, — patrz str. 16.
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I. TAK TYK A  O FEN ZY W N A  ATAKU PRZY  PRZEJŚCIU  
PR ZEZ ATAK PRZECIW N IK A.

Schem aty dadzą  się ułożyć w  grupy  w  zależności od tego,
czy:

1. A tak jedzie zw arcie, to  znaczy skrzydłow i są  w  nie­
w ielkiej odległości od środkow ego.

2. A tak jedzie szeroko.
3. A tak jedzie niesym etrycznie, to  znaczy jeden  skrzydło­

wy blisko środkow ego, drugi daleko.

A. A ta k  jedzie  zwarcie.

S c h e m a t  1.

Ś rodkow y po d a je  skrzydłow em u, k tó ry  ob jeżdża przeciw ­
nika od strony  bandy. (S chem at ten , jak  i dalsze, ilustru ją załą­
czone rysunki. W  I fazie ustaw ienie g rających  przed przej­
ściem  a tak u  przeciw nika, w  II fazie uszykow anie po zdobyciu 
linii a taku . Linie k reskow ane oznaczają  d rogę  posuw ania się 
g ra jących , linie k ropkow ane drogę, po k tórej posuw a się k rą ­
żek, krzyżyki —  graczy  jednej drużyny, kółeczka —  przeciw nej, 
kółko ciem ne —  k rążek ).

S c h e m a t  2.

Środkow y, p row adząc krążek, pozoru je  ciałem, że chce 
przebić się w  praw o od przeciw nika, tym czasem  przeb ija  krążek 
m iędzy jeg o  nogam i. K rążek prze jm uje  lew oskrzydłow y, z k tó ­
rym  zam ieniają  się miejscami.

S c h e m a t  3.

B. A ta k  jedzie  szeroko.

Środkow y w ysunięty  naprzód  s ta ra  się przeprow adzić  k rą ­
żek, skrzydłow i nieco z tyłu. S tosuje się w tedy , gdy środkow y 
celuje w  myleniu (d rib low an iu ). W  razie  odebran ia  mu krążka , 
skrzydłow i m ają zadanie  za trzym an ia  a tak u  przeciw nika.

S c h e m a t  4.

Ś rodkow y nieco z tylu p row adzi k rążek  i poda je  na „ fo r” 
skrzydłow em u, k tó ry  p rzeb ija  się m iędzy przeciw nikiem  sk rzy ­
dłowym a środkow ym .

S c h e m a t  5.

Skrzydłow y s ta ra  się p rzeprow adzić k rążek  dryblingiem  
lub podaniem  sobie za  pośrednictw em  bandy , w  tym  w ypadku 
jedzie do k rążka  po przekątnej.

(D ok. n astąp i). F. Buchner.

Kol. Kol. Pieńkowski z Poznania i Cie- 
chowlaz ze Skępego —  szczęśliw i zw y­
cięzcy naszego konkursu, wybrali obaj ja­
ko nagrodę w yjazd do Zakopanego na 
międzynarodowe narciarskie mistrzostwa 
Polski, które odbędą się w  dn. 2— 7 lutego.

W  najbliższej przyszłości chcem y ogło­
sić now y konkurs. Prosimy naszych czy­
telników o dowcipne pom ysły!

Redakcja.

•uji.
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Jesień... W ia tr uderza o okna kroplam i deszczu... S rebrzy­
ste krople uderzając o szybę dzwonią... w ydzw aniają jesienną 
kantylenę. Za drzw iam i m rok i zimno -— w pokoju ciepło i ...po­
godnie. Myśli błądzą gdzieś w  oddali —  K raków  —  Patac P ra ­
sy —  Jalu Kurek.

„D rogi M istrzu!”
Myśli b łądzą gdzieś daleko, pióro kreśli dziwaczne znaki. 

T rzeba  jednak pisać list dalej.
„D rogi M istrzu!”
My tj. młodzież sportow a, skupiona koło tygodnika sporto­

w ego „S port Szkolny”, prosim y ,Cię o w yw iad” . W yw iad! Czy 
M istrz odpisze? Cóż robić —  z W arszaw y do K rakow a dale­
ko —  o w yjeździe ani m arzyć, może Go jednak  list „poruszy do 
g łębi” i... odpisze.

„N asz tygodnik  pow stał...”
—  „Słuchaj! powiem Ci now inę!”
—  W idzisz, że piszę. Nie przeszkadzaj!
—  „R ew elacyjna w iadom ość!”
—  T ak! T o w ynoś się i daj mi spokój!
—■ „W iesz! R edaktor Jalu Kurek będzie w W arszaw ie; 

niedługo będzie miał w ieczór autorski w  Związku Zaw odow ym  
L iteratów ...”

W sta ję  uradow any i krzyczę głośno: W iw at, w iw at, w i­
wat...!

*

W  W arszaw ie spadł p ierw szy śnieg... Przyjem nie jes t b ro ­
dzić po śnieżnych bezdrożach, ale przyjem niej siedzieć w  sali, 
słuchając głosu recy ta to ra :

„T a  muza jes t naszą Muzą, drogi przyjacielu! 
P rzypięte mam y do stóp narty  i stoim y w  śniegu. 
Kocham ziemię tę tn iącą  od T a tr  aż do Helu, 
ale więcej mi mówi nogi drżącej niespokojnie przegub. 
Ramion* wyrzuć, rozpręż, krew  i w ia tr w  nie wiej, 
napnij kolana, rozprostu j je  biegiem ...!”

R ecytacje dobiegają  końca. Za chwilę 10-cio minutowa 
przerw a. T eraz  albo nigdy. W  myśl tej zasady  podchodzę do 
p. Jalu K urka i proszę o w ywiad.

-—- W yw iad? Chętnie...
Zaczynam  w yjaśniać o co mi chodzi. T o nie takie s trasz­

ne, dziesięć minut męki...
—  Jakie sporty  upraw iam ? Jakie tylko mogę —  P. Jalu 

Kurek jes t zdecydow any na w szystko, lecz ja  proszę o wywiad 
dopiero na ju tro .

•— P an  ma całe rano  za ję te  w szkole? —  pyta.
—  T ak! —  odpow iadam .

Czy ma pan czas o 3-ciej godzinie? —  Potakiw anie. — 
T o proszę wobec tego zjaw ić się w  redakcji I.K.C.

—  Dziękuję!
*

Z p. Jalu Kurkiem „zaw arliśm y” przyjaźń po przeczytaniu 
jego znakom itej pow ieści „M ont E w erest 1924” . M ówię: za­
w arliśm y, bo od tego czasu stałem  się gorącym  zwolennikiem 
sztuki pisarskiej lau reata  „N agrody  M łodych” PAL’u.

Min. W . R. i O. P. ogłosiło sw ego czasu konkurs na utw o­
ry sportow e. N ajlepsze utw ory poszły na olim piadę w roku 
1930. Pow ieść p. Jalu Kurka, należąca do tych utw orów , jest 
re lacją  ze słynnej w ypraw y na zdobycie „szczytu św ia ta”, pod­
jętej w roku 1924 przez dwóch angielskich w spinaczy: G eorge’a 
Leigh M allory’ego i A ndrew ’a Irvine’a. W praw dzie p. Jalu Ku­
rek zastrzega  się w  „inw okacji”, że „to  nie jes t pow ieść o gó­
rach, to je s t opis człow ieczych zm agań”, jednak z k art powieści 
bije gorące umiłowanie gór. W  zakończeniu p. Jalu Kurek pi­
sze: „W as śpiew ałem  śnieżyste góry, najw yższe góry  ziemi — 
ja , gorzki k ronikarz w spółczesności. P ro feso r geografii zoba­
czy w w as t. zw. ukształtow anie pionowe, a ja  widzę św iat, 
męczący mnie po nocach, dla k tórego w arto  zginąć” .

Jalu Kurek (na lew o) na „cenzurow anym ”

M allory i lrvine nie wrócili... Pozostali w śniegach Hima­
lajów, zdała  od ojczyzny, zdała od najbliższych... Pozostali 
w tym świecie, dla k tórego  w arto  zginąć.

A utor s ta ra ł się dać tylko ścisłą i obiektyw ną relację zda­
rzeń, przesyca jednak sw oją pracę tak  wielkim entuzjazm em  
i uczuciem, iż z dokum entu kronikarsk iego  pow stał w spaniały  
poem at na cześć bohaterstw a ludzi i grozy natury .

*
Siedzę w  fotelu w poczekalni redakcyjnej I. K. C. Siedzę 

i czekam. N iespokojny, liczę sekundy, w patru jąc  się w bieg  
w ahadła... Godzina trzecia i serce bije mi gw ałtow nie —  już!

—  Niema!
Zaczynają  się ciężkie chwile oczekiwania. Dzwonienie 

tram w ajów , k laksony sam ochodów  w prow adzają  mnie w  stan 
oszołomienia. D rzwi się o tw ierają, wchodzi dwóch panów.

—- N areszcie!
Pan  Jalu Kurek zgadza się pojechać do redakcji. T ram w a­

je dzw onią już teraz  w esoło: jest! jest! jest! P rzesiadam y się 
do autobusu. Za chwilę stajem y przed gm achem  P U W F ’u, gdzie 
mieści się redakcja.

*

—  Oczywiście narciarstw o. Niemal co niedziela robię wy­
pady do Zakopanego.

—  P rzygoda?
—  Oczywiście miałem... na nartach. Było to na trzy mie­

siące przed otrzym aniem  nagrody  literackiej dla młodych. P rzy­
goda ta  omal że nie skończyła się tragicznie. Zapadłem  w w yr­
wę nad C zarnym  Stawem . N ieprzytom nego znaleźli mnie lu­
dzie niedaleko krzyża K arłowicza. Pocieszam  się tylko tym , że 
gdyby owa przygoda zakończyła się tragicznie, to w ystaw iono 
by mi krzyż obok krzyża Karłowicza.

Rozm awiam y dalej o narciarstw ie. Rozmowa schodzi na 
skoki. O pow iadam  sw oje w rażenia ze skoczni w  W orochcie.

—- T a k  —  mówi p. redaktor Kurek —  daleko trudniej jes t 
skoczyć na nartach , niż opiew ać różne wyczyny sportow e.

Rozmowa ma się ku końcowi. P roszę więc znakom itego pi­
sarza  o jak iś aforyzm  sportow y.

—  Koniecznie?
—- T ak! T radyc ja ! —  mówię bezapelacyjnie.
P. R edaktor Kurek nam yśla się. Ja spaceru ję  tym czasem  po 

pokoju redakcyjnym .
—- A czy nie m ożna by...? —  w trącam  nieśmiało.
—  Słucham  pana!
—  Czy p. redak to r nie byłby łaskaw  przerobić może tego 

co przed chw ilą pow iedział?



?

Panu  Kurkowi p ro jek t mój p rzypada do gustu. Z abiera  się 
więc do pisania.

„Łatwo jest w zlatyw ać nad poziomy, daleko trudniej dobrze 
skoczyć na nartach. „Sportowi Szkolnemu” do przemyślenia”.

N a tym  kończę swój w yw iad. Serdecznie dziękuję p. Jalu 
Kurkowi za łaskaw e odw iedziny w redakcji.

*

Jedziem y spow rotem  znowu autobusem . W ysiadam y przy 
ul. M arszałkow skiej. Żegnam y się, pa trzę  jak  Jego postać w ta­
pia się w szarość ulicy, rozśw ietlonej neonam i i św iatłam i 
domów.

Ż egnaj! Pam ięć o T obie będzie zaw sze kw itnąć w mym 
sercu!

Leszek Bartelski.

T atry  Zachodnie. W  drodze na Rakoń. Fot. Poraj.

JAK MAM ĆWICZYĆ BY UROSNĄĆ?
Liczne zapytan ia  w skazują  na duże zainteresow anie zagad­

nieniem w pływ u ćw iczeń fizycznych na w zrost. Nie tak  łatw o 
na py tan ia  tego  rodzaju odpow iedzieć. M usimy mianowicie 
w pierw  się porozum ieć, o jakie ćw iczenia chodzi, a dalej kto je 
upraw ia. W  pierw szym  rzędzie zajm iem y się tą  osta tn ią  kw e- 
s tją  -— kto je upraw ia? Chłopców poniżej la t 13-tu pozostaw i­
my poza naw iasem , starszych  podzielim y na  chłopców  od 13 
do 17 la t i na starszych  od 18 do 22 la t; później dalszy w zrost 
sta je  się tak  minim alny, że o w pływ ie ćw iczeń na proces w zro­
stu  nie m ożna już mówić. O kres najsilniejszego w zrostu  za­
w arty  je s t zw ykle m iędzy 12 a 18 rokiem życia chłopca, tu 
w ięc ćw iczenia najbardziej m ogą w pływ ać na zaham ow anie 
lub przyspieszenie w zrostu  chłopca.

Jakież to  będą ćw iczenia? U jmiemy je w trzy  grupy. 
Pierwsza to ćwiczenia szybkościow o-zręcznościow e; druga —  
siłow e; trzecia —  to ćw iczenia w ytrzym ałościowe. Te pierw­
sze —  szybkościow o-zręcznościow e —  są krótkotrw ale, pow o­
dują  gw ałtow ny zryw , w ym agają dużego, ale tylko chw ilow ego 
w ysiłku; ogólna sum a pracy tu ta j w ykonana je s t nie w ielką 
mimo dużego nasilenia. T ypow ym i przedstaw icielam i tej gru­
py są  tu w szystkie biegi krótkie, sprin ty  na 60, 100 i 200 m, 
pływ anie na 50 i 100 m, łyżw iarstw o i kolarstw o do 400 m, da­
lej skoki w zw yż i w  dal, w szystk ie rzuty, następnie ćwiczenia 
sportow e o nagłych zryw ach jak tennis, szerm ierka, narciarskie 
biegi zjazdow e, siatków ka, hokej na traw ie i na lodzie.

W ykonane z um iarem , rozsądnie, poprzedzone badaniem  
sportow o-lekarskim  i okresem  zapraw y w stępnej, a w reszcie 
oparte  na rzetelnej nauce stylu i techniki, są  ćw iczenia sporto ­
we doskonalą podnietą rozw ojow ą ogólną,- przyspieszającą 
w szystk ie procesy przem iany materii, a  więc w pływ ają korzyst­
nie także na w zrost. W ażnym  jest, by ćw iczenia te  były upra­
w iane w  należyty sposób, to znaczy do la t 14 w  formie zabaw  
oraz zdobyw aniu sobie stylu i techniki danego ćw iczenia, a bez 
zaw odów . W  późniejszych latach  —  15, 16 —  znika coraz 
bardziej form a zabaw ow a, ustępuje m iejsca doskonaleniu techni­
ki danego ćw iczenia; dopiero po zdobyciu tej techniki i w yro­
bieniu sobie stylu w łasnego przechodzi chłopiec do zaw odów .

W  ten sposób upraw iane ćwiczenia szybkościow o-zręczno­
ściow e na pew no nie zaszkodzą, w zrostu  nie zaham ują, 
ow szem , w płyną korzystnie na cały rozw ój organizm u w raz ze 
w zrostem . N aw et w  tych —  tak  korzystnych  —  ćw iczeniach 
należy jednak  przestrzec przed zby t w czesnym i i gw ałtow nym i 
w ysiłkam i w  zaw odach -— jeszcze przed osiągnięciem  dobrej 
techniki, ćw iczenia  szybkościow e są  —  przez krótki czas sw e­
go trw ania  —  w ysiłkam i gw ałtow nym i; zw łaszcza u św ieżo 
w yrośn iętego  —  często o 6 do 8 cm w ciągu roku —  chłopca 
m oS4 pow ażnie obciążyć kościec, staw y, chrząstki, mięśnie 
i ścięgna, prow adząc do w ypadków  i uszkodzeń, jeśli będą

upraw iane: zby t gw ałtow nie —  skutkiem  zaw odów  lub zbyt 
brutalnie —  skutkiem  braku techniki.

Drugą grupę ćw iczeń stanowią ćw iczenia siłowe, typow y­
mi reprezentantam i są  zapasy  i podnoszenie ciężarów , należą 
tu jednak też starodaw ne ćwiczenia g im nastyczne, a  w łaściwie 
akrobatyczne na drążkach, ręku i kółkach; budow anie piram id 
także tu należy. Również niektóre zw isy i podnoszenia się na 
tram ie i n a  drabinkach w chodzą do tej grupy. W szystkie te 
ćw iczenia w ym agają  dużego wysiłku tak pasa  barkow ego jak 
i całego tułowia, p rzy  czym kościec ustalony i często w  m om en­
cie wysiłku unieruchom iony narażony  jes t na pow ażne obcią­
żenie. Siłowe ćw iczenia w pływ ają na w zrost ham ująco. Dzieje 
się dlatego, że możliwości dalszego w zrostu  zależne są  od w y­
dłużenia się długich kości w  naszym  kośćcu, co znow u jest 
możliwe tylko w tych ich częściach, k tóre jeszcze nie zw apnia­
ły, a więc w  chrząstce, znajdującej się m iędzy nasadą  a  trzo­
nem kości długiej. Jeśli często w ykonujem y ćw iczenia siłowe, 
np. podnosim y ciężary czy naszego  przeciw nika w  pow ietrze, 
to w m om entach tych w yw ieram y silny ucisk na nasz kościec; 
chrząstki w  nich zosta ją  ugniecione i obciążone. O rganizm  broni 
się przed dużym obciążeniem  i w zm acnia części, narażone na 
ściśnięcie przez usztyw nienie ich złogam i w apnia, chrząstk i więc 
w apnieją czyli kostnieją. G dy zaś cała kość d ługa kończyny 
zw apnieje, nie może dalej się w ydłużać, chłopak nie będzie 
więcej rosnąć, pozostanie niski, choć krępy i rozrosły.

P rzed wielu laty  zrobiono przypadkow o dośw iadczenie 
w tym  kierunku we Francji. W  sierocińcu dzieci po m aryna­
rzach zaaplikow ano program  ćwiczeń fizycznych, obejm ujący 
już od 10 la t znaczną ilość ćwiczeń siłow ych, jak  zw isy, pod­
noszenia, piram idy, zapasy . W ynik był katastrofalny , w praw ­
dzie chłopcy za pom ocą drabinek z w łasnych ciał i piram id w y­
mykali się z łatw ością przez najw yższe m ury, o taczające siero­
ciniec, ale już w w ieku la t 15 do 16 przestali rosnąć. W  póź­
niejszych latach rów ieśnicy ich w sąsiednim  m iasteczku rośli 
dalej, tak  że pow stała  między nimi różnica w ysokości od 6 do 
8 cm, bardzo boleśnie przez niższych odczuw ana. S tąd  też 
w szelkie ćw iczenia siłowe są  zupełnie p rzeciw w skazane w okre­
sach, następujących  bezpośrednio po okresie gw ałtow nego 
w zrostu  u chłopców.

N aw et ćw iczenia szybkościow o - zręcznościow e o niewiel­
kiej składow ej siłowej, jakim i są  rzuty  kulą i dyskiem , nie są 
w tedy w skazane, chyba, że ćw iczym y lekkim dyskiem  (1 kg  do 
l / 2 kg ) i lekkimi kulam i (4 kg  do 5 k g ), s ta ra jąc  się jedynie 
o doskonalenie techniki i stylu, a nie o wyniki m aksym alne, w y- 
m ierzalne w  m etrach i centim etrach.

Dopiero po ogólnym wzmocnieniu —  nabraniu ciała, jak  to 
często nazyw am y —- w dw a do trzech la t po okresie gw ałtów -
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nego w zrostu , a  w ięc zw ykle dopiero około 18 lat, m ożem y zno­
w u powrócić częściow o do ćw iczeń siłow ych, p rzyznając im 
niew ielką część ogólnego program u, mniej w ięcej od 1 /6  do­
chodzim y do 1 /4  ogólnego czasu w szystk ich  ćw iczeń. P ro w a­
dzim y je lekko, nie na tężając  się zbytnio, aż  do czasu zupełnego 
w yrośnięcia, co u nas następu je  dość późno, m iędzy 22 a  24-ym 
rokiem  życia. D opiero w tedy  będzie czas na p raw dziw e w y­
siłki siłow e dla tych, k tórzy  je lubią i chętnie je up raw iają , nie 
będą w tedy  ćw iczenia siłow e szkodzić w zrostow i, gdyż będzie 
on już —  w  25 roku życia —  zw ykle ukończony.

Je s t jednak  jedna  galęź sportu , k tó ra  nie przeciąża nam 
chrząstek , zaw iera  dużą sk ładow ą siłow ą, a w yrab ia  jed n o sta j­
nie m asy  m ięśniow e —  jest to  pływanie. Leżąca pozycja  w  w o­
dzie, w yrów nan ie  p raw ie całego ciężaru ciała przez w ypartą  
w odę, daje św ietne w arunki p racy  dla w szystk ich  m ięśni. D u­
ży opór, staw iany  przez w odę, w y m ag a  in tensyw nej p racy  p ra ­
wie w szystk ich  g rup  m ięśniow ych; w yrab ia  to  m ięśnie, stanow i 
po tężny  bodziec ruchow y, w p ływ ający  korzystn ie  na całą prze­
m ianę m aterii. W  tym  sam ym  kierunku działa duża zdolność 
och ładzająca w ody, n aw et w  kry tej, ciepłej pływ alni.

P ływ anie w ięc je s t tym  doskonałym  ćw iczeniem , które 
sp rzy ja  rozw ojow i; dzieje się to  zw łaszcza przy craw lu i in­
nych natu ra lnych  sposobach  p ływ ania. P itka w odna je s t prze- 
ciw skazana, gdyż je s t to w ysiłek ogrom ny, dopuszczalny tylko 
dla bardzo  w yrobionych  dorosłych pływ aków .

Trzecia grupa ćw iczeń, to w ytrzym ałościow a; —  należą tu 
np. biegi długie, p ływ anie na dalekie dystanse , dalekie biegi 
narciarskie. —  P rzy  dobrym  ich zastosow an iu  —  w  n iezbyt 
nadm iernej daw ce —  działają jako  ogólny bodziec rozw ojow y, 
polepszając cały rozw ój ćw iczącego, a  w ięc i w zrost. Do la t
17 m ożna ćw iczenia te  sto sow ać  jedynie bardzo  ostrożnie, naj- 
w łaściw iej ćw icząc ich technikę, w yrab ia jąc  np. piękny, gładki 
styl b iegu p ieszego czy b iegu narciarskiego, dopiero około lat
18 m ożna prze jść  do w ysiłków  w iększych. N iekorzystnego 
w pływ u na w zro st nie m a tu  zupełnie, m ógłby on w ystąp ić  do­

piero przy  w ysiłkach, k tóre  dla m łodych organizm ów  są jeszcze 
zupełnie n iedostępne.

D obrze p row adzona  g im nastyka  —  bez drążków , reków , 
kółek, piram id, olbrzym ów , a w ięc g im nastyka praw ie bez- 
p rzy rządow a -— m a rów nież pow ażny  w pływ  na w zrost. W pływ  
ten praw ie zaw sze je s t dobroczynny, gdyż g im nastyka działa 
jako  ogólny bodziec rozw ojow y, w pływ ający  na całą p rzem ia­
nę m aterii. D alej znaczna część ćw iczeń gim nastycznych  ma 
duże znaczenie dla popraw y  postaw y , są  to  tak  zw ane ćw icze­
nia ko rek tyw ne, w zm acniające mięśnie, u trzym ujące postaw ę 
sto jącą  oraz w zm acniające kręgosłup. Jedynie w  zupełnie w y­
ją tkow ych  w ypadkach  m og ły b y 'n iek tó re  ćw iczenia g im nastycz­
ne w płynąć niekorzystn ie na w zrost skutkiem  pogorszen ia  po­
s taw y . Jes t to  jednak  m ożliw e tylko u w ysokich chłopców  za­
raz po okresie gw ałtow nego  w zrostu , szczupłych, o ledw o roz­
poczętym  rozroście mięśni. P rzy  nadm iarze ćw iczeń rozluźnia­
jących  staw y , jakie np. s tosu je  szkoła D uńczyka N ielsa Bukka 
m ógłby chłopak taki zgarb ić  się, jak  gdyby  zapaść  w  sam ego 
siebie. D obry  in s tru k to r naturaln ie n igdy do tego  nie dopuści.

R ozpatru jąc sp raw y  w zrostu , należy jednak  dodać, że id e­
alnym rozwojem  jest rozwój spokojny, równomierny, bez okre­
sów  gw ałtow nych skoków  w zw yż. Prow adzi on dalej, gdyż 
trw a  dłużej: chłopcy szybko rosnący  często kończą też sw ój 
rozw ój w cześniej i p o zosta ją  niższym i w  końcu, niż ich chw ilo­
wo niżsi rów ieśnicy.

Nie starajmy się w ięc o przyspieszenie wzrostu. Nie ma 
z resz tą  żadnych  środków , napew no p row adzących  do tego  celu. 
Jedynie racjonalnym  sposobem  je s t dobre, w szechstronne od­
żyw ianie z dosta teczną  ilością soli m ineralnych i w itam in, naj­
częściej zaw arty ch  w  jarzynach  i ow ocach oraz dobrze zasto ­
sow any  ruch. Ćw iczenia z grupy  szybkościow o - zręcznościo­
w ej, p ływ anie są  tu pom ocne; ćw iczenia w ytrzym ałościow e też, 
należy je jednak  sto sow ać  z um iarem  i um iejętnością. Z byt 
gw ałtow ne w ysiłki w  zaw odach  oraz nadm iar ćw iczeń siłow ych 
są  szkodliw e i ham ują w zrost.

Dr W ładysław D ybowski

POLSKIE SŁOWNICTWO NARCIARSKIE
W ierzch narty —  górna (g rzb ie to w a) po­
w ierzchnia płozy. Ślizg narty z row ­
kiem —  spodnia pow ierzchnia płozy. 
Część przednia narty —  część płozy od 
w ięźby do dzioba. Część tylna narty —  
część płozy od w ięźby do poprzecznego  
przekroju . Piętka narty —  zakończenie 
tylnej części płozy.. Nasada dzioba —  
początek  odchylenia się p rzodu  płozy ku 
górze. Dziób narty —  zad arta  w  górę 
i o stro  śc ię ta  część przodu  płozy. N o­
sek —- zakończenie dzioba płozy. Kra­
w ędź narty —  długa linia odgran iczająca  
ślizg narty . Krawężnik —  sztuczna k ra ­
w ędź narty  (czyli t. zw . „k an ty ” ). W ięź- 
ba —  przybór, za  pom ocą k tó rego  m ocu­
je się nartę  do bu ta . Szczęki —  uchw yty  
w ięźby. Łapki —- płytki p rzy trzym ujące  
podeszw y (z gó ry ) w  szczękach. Skówki 
na butach —  okucie bu tów  z przodu. 
Rzemień napalcow y —  rzem ień łączący 
szczęki w  niektórych rodzajach  w ięźb. 
Rzemień okólny —  rzem ień okalający po­
deszw ę i obcas buta . Rzemień przeciągo­

w y —  rzem ień p rzechodzący  przez śro­
dek n arty  w  n iektórych rodzajach  w ięźb. 
Zapiętek —  tylna część w ięźby. Ścięgło —  
przybó r śc iągający  w ięźbę na bucie.

Kijki: Rękojeść kija z pę tlą  —  m iejsce 
uchw ytu  kija (u góry  m oże być t. zw. 
g łow n ia). Grot —  ostre  okucie końca ki­
ja. Talerzyk —  obręcz um ieszczona nad 
grotem . Przetyczka —■ przybór do um oco­
w ania ta lerzyka na kiju.

Z zakresu  techniki jazdy  nazw y i okre­
ślenia są  następu jące :

„Górna” narta , kij, noga, kolano, kra­
w ędź, ew ent. łokieć i t p .—• są  to : podczas 
stan ia  na stoku, podchodzenia lub zjazdu: 
narta , kij, kolano itp. bliższe strony  stoku. 
P rzeciw ieństw em  tego  określenia jes t 
„dolna” narta , kij, kolano itp.

„W ewnętrzna” narta , kij, kolano itp. 
są  to —  przy w ykonyw aniu  luku lub 
sk rę tu : —  narta , kij, kolano um ieszczone 
bliżej środka luku lub sk rę tu . P rzeciw ień­
stw em  tego  określenia je s t „zewnętrzna” 
narta , kij, kolano, noga itp.

„Obciążona” narta , noga, kolano itp. są  
to : narta , noga, kolano itp., na których 
spoczyw a ciężar narciarza. Przeciw ień­
stw em  tego  określenia je s t „odciążona” 
narta , noga, kolano itp.

„Zacinanie” je s t to : stan ie , podchodze­
nie lub jazda  na kraw ędziach  nart, czyli 
przechylenie ślizgów  n a rt pod kątem  do 
pow ierzchni śn iegu i stan ie , podchodzenie 
oraz jazda  w  ten sposób.

N arta  „prowadząca” (k ierunkow a) jes t 
to  n a rta  u trzym ująca kierunek jazdy.

Zaleca się używ ać słów : „strzała” (za­
m iast t. zw. sz u s ), kristiania „zw ykła” 
(zam ias t kristiania  c iąg n ię ta ), „kristiania 
krótka” (zam ias t kristiania  rw ana lub 
sza rp an a ), „śm ig” (zam ias t kristiania  od­
ciążana lub tem p o szw u n g ), „kristiania” 
i „łuk dostaw iany” (zam ias t jak o b sen ), 
„poślizg” (zam ias t su w ), „wądroże” (z a ­
m iast ho lw eg), „skoczyć” (zam ias t oddać 
skok) itp.

CZY TWÓJ KOLEGA PRENUMERUJE JUŻ „S P O R T S Z K O L N Y”?
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12 LAT RYWALIZACJI
W  tych dniach zdobyła Polonia m istrzostw o W arszaw y  na 

rok 1937 w  m ęskiej piłce siatkow ej. Podobnie jak  w r. 1928. 
I jak  w  roku 1925, kiedy w ogóle po raz p ierw szy kluby stołecz­
ne spo tkały  się w  w alce o zaszczytny ty tu ł najlepszej drużyny 
w W arszaw ie!

W  „m ędzyczasie”, dziew ięciokrotnie w ogóle, a  ośm iokrot­
nie pod  rząd , m istrzem  był AZS, zaś Polon ia  sta le  m usiała się 
zadaw alać w icem istrzostw em . Aż w reszcie teraz, rów no w  dw a­
naście la t po p ierw szym  sukcesie, udało jej się odzyskać u tra ­
cony tytuł.

D w anaście lat! —  W szak na przestrzen i tego  okresu czasu 
bezprzykładnej niem al w naszym  sporcie ryw alizacji Polonii 
z AZS zam yka się x a ła  h is to ria  w arszaw skiej, a  z nią i polskiej 
piłki siatkow ej i polskich g ier sportow ych w ogóle!

D w anaście lat! —  R yw alizujące kluby te  sam e, am bicja 
i w ola zw ycięstw a ta  sam a co przed laty , ale gracze... —  Poroz- 
p raszali się w w iększości po świecie i n iejeden z nich zapew ne
0 siatków ce daw no już całkiem  zapom niał...

Ale nie w szyscy! Bo jak  p rzed  12 laty , tak  i teraz w  decy­
dującej o p ierw szym  m iejscu rozgryw ce AZS i P o lon ia  posia­
dały w  swym zespole po jednym  zaw odniku, k tó rzy  przez cały 
ten okres czasu zostali w inni swym  barw om  klubow ym  i s ia t­
kówce... Byli to  Rom uald W irszyllo  w AZS i niżej podpisany 
w Polonii.

AZS, n a js ta rsza  w  Polsce d rużyna siatków ki, pow stała  —  
jak  w iadom o z in icjatyw y R. W irszyłły  i M. S tajew skiego  na je­
sieni 1924 r. (p a trz  „S po rt Szkolny” Nr. 9 ).

Polonia je s t d rugą  co do w ieku drużyną polską. P ierw sze 
sw e oficjalne spo tkan ie  rozeg ra ła  w  styczniu 1925 r. P ow stała  
dzięki zrealizow aniu przez lekkoatletę S. N iesłuchow skiego
1 piłkarza Z. Z arzeckiego m ojego p ro jek tu  zap isan ia  do P olo­
nii reprezen tac ji sia tkarsk ie j gim nazjum  inż. Lelew ela, k tó rego  
w ów czas byliśm y uczniami. N asza d rużyna zosta ła  następnie 
pow ażnie w zm ocniona najlepszym i sia tkarzam i g im nazjum  im. 
R eya —  S. Baum em , S. Jaw orskim  i A. Schm idtem .

W  tym  sam ym  czasie w yszedł z gim nazjum  im. Lelewela 
czynny do dziś dnia sędzia siatków ki —  Stefan  Konwerski.

A więc Romek W irszyllo  i ja  mam y p raw o  pretendow ać do 
ty tu łu  „o jców ” sia tkarskich  zespołów  AZS i Polonii, oraz do 
m iana najs tarszych  sia tkarzy  polskich, a  S tefan  K onwerski —  
na js ta rszego  sędziego.

Z Romkiem spotkaliśm y się po raz p ierw szy gdzieś na w io­
snę 1924 r. w  meczu siatków ki rep rezen tacy j gim nazjalnych Lo­
ren tza i- Lelewela, sędziow anym  bodaj przez K onw erskiego. 
W alka była w yrów nana i zażarta . Romek zastosow ał „ch y trą” 
tak tykę, na ja k ą  ty lko ówczesne przepisy  pozw alały. M ianow i­
cie w raz  ze sw ym  p artnerem  stale  podchodzi! do siatki i ścinał, 
ile wlezie! T ak ty k a  ta  n ieco.zaskoczyła nas, dopiero deb iu tu ją­
cych na terenie og rodu  R aua w Al. 3 m aja (obecnie stoi tam  
M uzeum N arodow e), gdzie się centralizow ał ówczesny, w cale 
żywy ruch siatków ki Stolicy. Ale i m yśm y się chwycili tego  
sposobu, przy  czym ja  to  byłem  delegow any do sia tk i w raz 
z mym „podaw aczem ”. —  Jednak Romek był lepszy i w yw al­
czył d la  sw oich zw ycięstw o 2 :0  (15:14, 15:14).

M uszę podkreślić, że Romek by ł bodaj pierw szym  w W ar­
szaw ie „ścinaczem ”, k tóry  „bił” piłkę przy  ścinaniu, a  nie „ścią­
ga ł” , jak  to  się w ów czas pow szechnie prak tykow ało . W obec 
jego  silnych ściętych byliśm y bezradni, nie um iejąc ich za s ta ­
wić i nie m ogąc przyjąć.

N astępne moje spo tkan ie  z Romkiem było jednocześnie 
pierw szym  spotkaniem  Polonii z AZS. Było to 1 m arca 1925 r. 
Polonia dopiero debiutow ała, AZS zaś m iat za sobą pow ażne 
sukcesy w  postaci zw ycięstw , odniesionych poprzedniej jesieni, 
nad  staw nym  zespołem  O rła  B iałego i uchodził za bezkonku­
rencyjną drużynę w W arszaw ie. U legliśm y, ale z honorem , bo 
tylko 1:2. Za to  już w trzy  m iesiące później zrew anżow aliśm y 
się, b ijąc AZS 2:0!

A więc od zaran ia  sw ego istnienia była Polonia dla AZS 
groźnym  przeciwnikiem , z k tórym  należało się pow ażnie liczyć!

W  tym że 1925 roku na jesieni odbyły się pierw sze m istrzo­
stw a W arszaw y  klubow ych drużyn męskich. Z asługa  za ich 
zorganizow anie spada  na AZS (czytaj Romka W irszy łlę). Do 
w alki stanęło  6 zespołów.

R ym szów na —  gim. Niemieckie —  czołow a zaw odniczka 
Łodzi.

M okszki —  gim. Sobieskiego G rudziądz, tegoroczny 
szkolny rekordzista  w skoku w zw yż.
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Kolczyński i Pittori.

Szczęście nam się uśm iechnęło: pokonaliśm y wszystkich 
przeciwników  i zajęliśm y bezapelacyjnie pierw sze miejsce, zdo­
byw ając żetony, ufundow ane przez f-mę W abia-W abiński. D ru-

N O T U J
Reprezentacja hokejowa Polski, baw iąca obecnie w  Szw aj­

carii, rozegrała pierw sze spotkanie w  Zurychu z Zuricher SC, 
p rzegryw ając 1:3 (0:1, 1:0, 0:2).

Bramki dla zw ycięzców  strzelił Kanadyjczyk Darling 2 oraz 
Kesler 1. Dla Polaków  jedyny punkt strzeli! Zieliński.

*
W  Neapolu rozegrany został mecz koszykówki pomiędzy 

akademickimi reprezentacjami Polski i Włoch, zakończony zw y­
cięstw em  Włoch 50j33.

*

W e Lwow ie odbyło się zakończenie akademickich m iędzy­
narodowych narciarskich mistrzostw Polski.

W  sobotę rozegrano bieg na 16 kim., który  przyniósł po za­
ciętej w alce zw ycięstw o Orlewiczowi w czasie 1:22:0,4 przed 
Martti Hovi i Dęborogiem (W ilno).

W skokach do kombinacji pierw sze miejsce i tytuł mistrza 
akademickiego w ogólnej klasyfikacji zdobył Orlewicz (W isła 
Z akopane) 306,8 pk t skoki 30 i 31,5 m, przed Martti Hovi i D ę­
borogiem.

KRYNICKI T U R N IEJ HOKEJOW Y.

N oworoczny turniej hokejow y, organizow any każdej zimy 
w Krynicy, skupia na sobie zain teresow anie sportow ców  całej 
Polski. Pow odem  tej atrakcyjności jes t udział w nim zespołów 
zagranicznych oprócz czołowych drużyn polskich. W  roku bie­
żącym zarząd  zdrojow iska ściągnął do Krynicy dwa dobrej kla­
sy europejskiej zespoły: budapeszteński FTC  i berliński Rot- 
W eiss, posiadające w swych szeregach po jednym  K anadyjczy­
ku. P onadto  m istrz Polski Cracovia i vice-m istrz W arszaw ian­
ka oraz dwie drużyny m iejscow e startow ały  w turnieju. Zakoń­
czył się on zwycięstwem FTC, a właściwie mówiąc trium fem 
jego bram karza H ircsaka. Bronił on w spaniale, ra tu jąc  często 
w beznadziejnych w prost sy tuacjach. H ircsak był zresztą  naj­
lepszym graczem  turnieju, przyćm iew ając sw ą grą naw et kolegę 
k lubow ego K anadyjczyka Stapleforda. Z napastn ików  najlep­
szym byl angielski Kanadyjczyk Mc. Q uade, g ra jący  w b a r­
wach niemieckich Rot-W eissu. Jest to  ten sam gracz, który  
w  r. z. na mistrz, św iata  strzelił Polsce 7 bram ek. M ożna po­
wiedzieć, iż FTC bez Hircsaka, R.-W eiss bez Q uada, a Craco-

gie miejsce zają ł AZS II, a dopiero trzecie drużyna Romka — 
AZS I, k tó ra  przeżyw ała jak iś ciężki kryzys. Na dalszych miej­
scach: W arszaw ski K.S., XIII W DH i Ascola.

D rugie m istrzostw a W arszaw y zorganizow ane były 
w 1927 r. przez Komisję Rozgryw ek M iędzyklubow ych pod kie­
rownictwem prof. T . C hrapow ickiego, będącą zalążkiem  póź­
niejszego w arszaw skiego, a następnie polskiego zw iązku gier 
sportow ych. Spotkanie Polonii z AZS, decydujące o pierwszym  
miejscu, zakończyło się pow ażnym  incydentem. M ianowicie 
ówczesne przep isy  przew idyw ały, że „W  w ypadku jednej w y­
granej i jednej p rzegranej p rzeprow adza się decydującą, trzecią 
partię. P rzy  tym m inim alna różnica pomiędzy sum ami punktów  
obydwu drużyn pow inna się rów nać dwóm” . Tym czasem  
pierw szą partię w ygryw a AZS 15:13, d rugą my 15:6, trzecią 
znowu AZS 15:11. P rzew aga party j 2:1 je s t po stronie AZS, 
ale punktów , 39:36, —  Polonii. Sędzia chce dalej prow adzić za­
wody, by uzyskać ową, przepisam i w ym aganą przew agę dwóch 
punktów  (jak  by to  było możliwe —  do dziś nie wiem, bo 
anużbyśm y nadal polepszali korzystny dla nas stosunek punk­
tów ...), ale AZS schodzi z boiska...

(dok. nastąp i) W . Kwast

E M Y. . .
W  konkursie o tw artym  zw yciężył Martti Hovi 153,5 pkt, sko­

ki 35,5 i 37 m, przed Orlewiczem 148,9 pkt.

*

W  Lipinach Ruch pokonał m iejscow y Naprzód 5 : 1 (1 : 1) 
rew anżując się za poniesioną w poprzednim  meczu porażkę.

*
P ropagandow e zawody lekkoatletyczne w hali CIW F-u przy­

niosły kilka doskonałych wyników. W  rzucie kulą Gierutto uzy­
skał 15 m 37 cm (now y zim owy rekord polski) oraz 181 cm w 
skoku w zwyż, a M orończyk o tyczce 3,65.

Poza tym 60 m tr w ygrał Szopiński (Pol.) 7 ,lsek , 1000 m tr 
Staniszew ski (Syr.) 2:42,5. Sztafetę 3X 800 m w ygra! zespól 
kom binow any Kępiński, Staniszew ski, G ąssow ski w 6:06,6 sek. 
przed W arszaw ianką, w  której biegł Kusociński.

*

W  m iędzypaństw ow ym  meczu bokserskim Niemcy zremi­
sow ały ze Szwecją 8:8. Sensacyjną porażkę odniósł m istrz olim­
pijski w w adze ciężkiej Runge w spotkaniu z Tandbergiem .

via bez W ołkow skiego są zespołam i słabym i. Kowalski i M ar- 
chewczyk bez sw ego kierow nika tracą  wiele, choć w idać po nich

f?

N owy konkurent K albarczyka —  Lokajski na panczenach.



II

było iż m ają dobrą kondycję i formę. W  przeciwieństwie do 
wym ienionych drużyn, W arszaw , przedstaw ia zespół na ogół 
w yrów nany. N ajefektow niejszym  napastnikiem  jes t tu Dolewski, 
znany gracz szkolny. Ma on św ietnie opanow any dribling i je­
żeli nie zm anieruje się do reszty i pozbędzie się egoizmu, bę­
dzie z niego dobry  reprezentant. Przedpełski podciągnął się 
w yraźnie i pominięcie go przy ustalaniu składu na Szw ajcarię 
nie jes t dostatecznie uzasadnione. D rużyny miejscowe KTH 
i Jaw orzyna ustępow ały gościom w yraźnie. Na uw agę zasługuje 
ta  ostatn ia . D opraw dy przyjem nie jes t patrzeć, jak ci młodzi, 
16-0, 18-o letni chłopcy g ra ją  z zapałem  i poświęceniem, nie 
z rażając  się niepow odzeniam i i w alcząc do końca.

S. S.

Bochenek bierze rozpęd na Krokwi.

JAK ŁADOWAŁEM NA ULICY W WARSZAWIE
MOJE WSPOMNIENIA ZE SZKOŁY PILOTÓW MOTOROWYCH W MASŁOWIE.

W iele emocji miałem rów nież w czasie przeiotu z K H c do 
Radomia. Każdy z nas startow a! co 10 minut. Lecieliśmy po 
loksodrom ie, orientując się tylko w edług m apy i zegarka. T ra­
sę przestudiow ałem  tak  dokładnie, że znałem ją  na pam ięć. Po 
starcie nabrałem  400 m w ysokości i poleciałem w kierunku 
pierw szego punktu orientacyjnego, jakim  było przecięcie się 
szosy z torem  kolejowym  koło w si Łączna. Pogoda była nie­
zła, trochę tylko rzucało. Szczególnie nad lasam i trzeba było 
często parow ać gw ałtow ne uderzenie w iatru. Na drogę zaopa­
trzyłem  się w  śliwki. Po spraw dzeniu drugiego punktu orien­
tacyjnego, wziąłem drążek sterow y między kolana i zacząłem  
zajadać, p rzyglądając się rów nocześnie okolicy. Skończyłem 
akura t w  momencie, gdy zbliżyłem się do Skarżyska. Chcia­
łem zniżyć lot nad sam ym  m iastem , lecz niestety nie mogłem 
tego  zrobić ze w zględu na zakaz przelotów  nad znajdu jącą się 
tu taj fabryką amunicji. Poleciałem więc dalej, lecz chęć pofi- 
kania już mnie nie odstępow ała. W  pew nej chwili znalazłem 
się nad dużym dw orem . W  myśl tradycji lotniczej nakazującej 
adorow ać dw orki, zam knąłem  gaz i zacząłem  kręcić spiral. 
Z zabudow ań w ybiegło m asę ludzi, gapiąc się do góry.

Na 200-tu m etrach w yprow adziłem  m aszynę ze spirali, za­
cząłem natom iast ostre ślizgi i esy. Potem  dałem pełny gaz

• -• • m y m

K om endant w ręcza dyplom prym usow i szkoły.

i przeleciałem nad sam ym i dacham i dom ów . Z ziemi m achano 
rękami. Zawróciłem  m aszynę z pow rotem , przeleciałem jesz­
cze raz i w yskoczyłem  św iecą w górę. Kiwnąłem na pożegna­
nie skrzydłam i i poleciałem do Radomia. Za kilka minut by­
łem u celu. Znalazłem  odrazu lotnisko, na którym  bez trudu 
w ylądow ałem . Po załatw ieniu formalności, w ystartow ałem  
w pow rotną drogę. T rasa  była trochę inna, nie tw orzyła bo­
wiem linii prostej, lecz łam aną, co oczyw iście ją przedłużało. 
Za Radomiem spotkałem  stado  bocianów , które rozpierzchło 
się przed moim sam olotem . Po minięciu z kolei drugiego pun­
ktu orientacyjnego, zrobiłem coś, o czym marzyłem od dłuższe­
go czasu, a co często robili moi instruktorzy. M ianowicie ren- 
versem ent. Podusiłem  m aszynę na pełnym gazie i gdy nab ra­
ła dużej szybkości, w yrw ałem  ją  ostrą  św iecą w górę, przym y­
kając stopniow o gaz. Gdy w  sw ym  pędzie do góry zaczęła 
stopniow o ustaw ać, zam knąłem  gaz zupełnie, dając rów nocze­
śnie pełną praw ą nogę. Po chwili m aszyna zwaliła się przez 
praw e skrzydło łbem ku ziemi. Powoli ściągnąłem  drążek i de­
likatnie otw orzyłem  gaz. M aszyna w arknęła i w yszła do nor­
m alnego lotu. Byłem tak  rozgorączkow any, że chciałem p o ­
w tórzyć jeszcze tę akrobację, lecz gdy spojrzałem  na zegarek 
ochota prysła. Miałem 9 m inut spóźnienia. Oczywiście z po­

w odu harców  po drodze. Aby więc nadrobić stracone m inuty 
dałem pełny gaz zw iększając znacznie szybkość lotu. N abie­

rałem przy tym  powoli w ysokość. Gdy minąłem ostatn i punkt 
orientacyjny na w ysokości 900 m, widziałem już na horyzon­
cie zarysy w zgórz o taczających lotnisko m asłow skie. Z tej w y­
sokości zacząłem nieznacznie nurkow ać, stale na pełnym ga­
zie, co jednak w ydatnie zw iększyło i tak już dużą szybkość. 
Tak w ym ierzyłem , że nad lotniskiem znalazłem  się na 200-tu 
m etrach. Ślizgami podszedłem  do ziemi i w ylądow ałem . Spóź­
nienie w ynosiło około 2 minut.

O statnim  pam iątkow ym  m om entem  było uroczyste zakoń­
czenie kursu i rozdanie św iadectw . Przed ustaw ionym i rzędem 
sam olotam i stał szereg  m łodych orłów. Przystąpiono do głów ­
nej części uroczystości tj. do rozdania św iadectw . Przed sze­
regiem  młodych pilotów stanął dow ódca szkoły oraz przed­
stawiciele lotnictw a. Po krótkim  i serdecznym  przem ów ieniu, 
dow ódca zaczął nas w yw oływ ać po odbiór dyplom ów. Szliśmy 
w edług kolejności lokat, odbierając św iadectw a i jak najlepsze 
życzenia na drogę przyszłej naszej kariery lotniczej. Na za­
kończenie odbył się pożegnalny obiad, w  miłym i serdecznym  
nastroju.

A teraz poza ram am i w łaściw ego tem atu, opowiem o przy-
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godzie jaką miałem już w  W arszaw ie 2 miesiące tem u. Byłem 
na rannych lotach treningow ych na M okotowie. Czekałem na 
starcie z kolegam i na m aszynę. Podchodziła już do lądow ania. 
Zauw ażyliśm y, że silnik trochę przeryw a. Po w ylądow aniu szef 
spraw dził m otor. Pracow ał nieźle, tylko strzelał przy przej­
ściach na pełny gaz. Kolej teraz na mnie. Siadam  do m a­
szyny i s tartu ję  do 20-to m inutow ego lotu. P rzy  starcie  silnik 
znow u strzela, w reszcie podchw ytuje obroty i już pracuje do­
brze. N abrałem  400 m w ysokości i poleciałem w stronę Żo­
liborza. G dy znalazłem się nad placem  Inwalidów, zacząłem 
robić płytkie skręty  na lekko zredukow anym  gazie. Straciłem  
przy tym  około 100 m w ysokości. Pod sobą  w  dole w idzia­
łem budynek hotelu oficerskiego, wielkie bloki ZUPU i c a l ' 
mrowie will. Czas już było poderw ać m aszynę. C iągnę więc 
za m anetkę do gazu, lecz silnik kichnął kilka razy i ucichł zu­
pełnie. Pociągnąłem  powoli m anetkę jeszcze kilka razy -—- nic—  
cisza. Tylko śm igło w ykonało kilkadziesiąt w olnych obrotów  
i stanęło. Musiałem lądow ać. W yłączyłem  iskrowniki, zam ­
knąłem kran benzynow y, zerw ałem  okulary z oczu i zacząłem 
szukać m iejsca do lądow ania. W szędzie ulice, domy, wille, dru­
ty  tram w ajow e i an teny. Zimny pot w ystąpił mi na czoło.

P O LSK A  —  W Ł O C H Y  1 1 :5 .
(R eportaż bez treści w łaściw ej).

P ierw szy a k t tragedii w bokserskim  sosie rozpoczął się 
jeszcze w ubiegły poniedzia łek t. j. w m omencie ogłoszenia  
przedsprzedaży biletów  na w łoską kam panię. W  sklepach, re­
klam ujących kije hokejow e, tudzież rakiety  do p ing-ponga i s to ­
łow y bilard  —  zaczęli naraz ukazyw ać się panow ie w ystrojeni 
w najelegantsze sportow e cyklistów ki, w zór —  plac Kercelego  
1919 —  i  skrom nie nabyw ać:

—- dw a bileciki, psze  pana, dla siebie i dla narzeczonej, 
te j —  Z osi O górek, no —  w isz pan! 
albo:

—  dla brata z  w ojska, panie kochany. T a k  się, powiadam  
panu, przeją ł duchem , ten tego, ...m ilitarnem, że  ani rusz go, 
ty lko  koniecznie  —  na m eczą!

W iadomo. U nas p rzyrost naturalny nie szw ankuje, ja k  we 
Francji. N arzeczonych, braci, kuzynów  —  nie brak. W  w yniku

Z rezygnow any postanow iłem  lądow ać na ulicy, oczyw iście 
w najlepszym  razie zostaw iając na latarniach  skrzydła. Lecz 
gdy miałem jeszcze z 80 m w ysokości, spostrzegłem  m aleńką 
łączkę przy jednej z ulic, otoczoną z jednej strony rzędem  ko­
losalnych topoli, z drugiej fosą i m uram i Cytadeli. P ostanow i­
łem tam  usiąść. Zrobiłem gw ałtow ny ślizg w  praw o, w suw a­
jąc m aszynę między dwie topole. G dy je minąłem, w yrów na­
łem sam olot i zacząłem  paraszu tow ać t. zn. opadać praw ie pio­
nowo na małej szybkości. Był to jedyny sposób lądow ania jaki 
mogłem zastosow ać, ze w zględu na bardzo szczupłe w ym iary 
łączki. Na 5-ciu m etrach ściągnąłem  drążek zupełnie. M aszyna 
nie m ając szybkości runęła na ziemię i zaczęła się toczyć. I tu 
znow u najadłem  się strachu. Łączka bowiem była pory ta  doła­
mi strzeleckimi, niektóre z nich miały po m etrze głębokości. 
M aszyna skakała straszliw ie. W reszcie po 50-ciu m etrach w y­
biegu zatrzym ała się na skraju łączki w  odległości kilku me­
trów  od drzew . To, że nie rozbiłem m aszyny, przypisać należy 
dużem u szczęściu, jak  rów nież opanow aniu nerw ów , co jes t 
rzeczą trudną w takich w ypadkach. Co się dalej działo nie po­
trzebuję już opisyw ać. Zbiegow isko, krzyki, m acanie i oglą­
danie sam olotu, jak  rów nież i pilota, na k tórego patrzano  zdzi­
wionymi oczami, zasypując gradem  często naiw nych pytań. 
Po godzinnym  postoju przyjechał sam ochód z M okotow a z in­
struktorem  i mechanikam i. Poniew aż s ta rt z łączki był zgoła 
niemożliwy, przyczepiono złożony sam olot do sam ochodu 
i w  ten sposób odtransportow ano na lotnisko.

Kończąc, zw racam  się do w szystkich moich kolegów  szkól 
średnich z gorącym  apelem, aby poświęcili więcej uw agi pilo­
tażow i m otorow em u, k tóry  je s t w spaniałym  sportem , kształtu­
jącym  charakter, wolę, hartu jącym  nerw y, rozw ijającym  spraw ­
ność zmysłów, dającym  przy tym  kolosalną moc w rażeń 
i em ocyj. Z. Wojda,

gimn. im. W ładysława IV w  W -wie.

Uchylamy rąbka tajemnicy: owym  prymusem (patrz foto­
grafię) jest skromny autor niniejszego artykułu, który nie zaw ia­
domił nas o tym fakcie. Dowiedzieliśmy się przypadkowo i nie 
pozostaje nam nic innego jak przesłać gratulacje skromnemu 
prymusowi.

Redakcja.

więc —  ju ż  we w torek koło południa kasy  biletowe z hukiem  
i trzaskiem  zam knęły  sw e podw oje, a panna, w zaraniu sw ej 
m łodości zaondulow ana „w iecznie”, co zresztą  z  pow odu koń­
czącego się dopiero (? !)  je j półw iecza wcale się nie rzuca  
w oczy, z  w dziękiem  siedem nastoletn iej „ tuzinki” od dyr. Ża­
bińskiego, oznajm iła:

—  Zabrakło. A  m oże  —  życ zy  pan sobie na m istrzostw a  
kl. C w hokeju na trawie? Nie?... Szkoda!... Zaw racanie głow y, 
psiakrew !

D rugi a k t był jeszcze bardziej em ocjonujący.
N iby  dlaczego m iałbym  się nie dostać? W  jedności siła! 

P od cyrkiem  —  ja k  pod  ratuszem  w dniu m atki, niem owlęcia  
lub upadłego an ty  alkoholika:

—  no i proszę państw a, najnow sza am erykańska  gra, 
jednem u zabierze, a drugiem u da, za  pięć —  dziesięć, 
za  dziesięć  —  dwadzieścia,
za  dw adzieścia  —  pięćdziesiąt, 
do m atki do szu fladk i po pieniądze, 
jedyna  gra  dla panny i dla m ężatki, 
no i k to  jeszcze  —  szanow ne państw o?!
—  na jnow szy plan m iasta W arszaw y z  m ianam y, nazw am y, 

ulicamy za  jedne 20 groszy.
ja keś przyjechał na dem olow anie m akaroniarzy, 
a do dom u trafić nie m ożesz, co się każdem u zdarzy, 

kup se planik, a zna jdziesz w yjście z  labiryntu życia  za  jedne  
20 groszy.

N a jw iększym  jednak  pow odzeniem  cieszą się nasi starzy  
zna jom i z  ow ych jeszcze  „ tłustych”, biletow ych dni.
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a panow ie g ładzą  dłońmi, kw itnące W Soczystym  św ietle leją­
cych ukropem  reflektorów , sm ętne, spotniałe łysiny. Górne war­
s tw y  społeczne z  m iejsc sto jących, stw orzen ia  bardziej tow a­
rzyskie , osiedlające się przew ażnie „ ferajnam i” ju ż  na kilka go­
dzin przed  rozpoczęciem  zaw odów , siłą rzeczy  więcej czasu m o­
gą  pośw ięcić na w szelkiego rodzaju  fachow e uw agi i przyjaciel­
skie pogaw ędki:

—  Ta, dzie si pan pcha?...
—  A  co to szanow nom  facja tę  obchodzi, co? Za  mało 

miejsca, a?... Cie, hrabia!...
—  Ooo... —• Co?  —  Nic... —  A le  W łochy w ygrają...
—  Ta, fox tro ta . W łochy, ja ko  naród m akaronem  karm io­

ny, ta ko w y  i w ygląd m inogow aty posiada. A  to ju ż  wiadomo, 
że  oni z  m andolinam y pannom  obiad pod  oknem  gotow ać nie 
dają, do bitk i zaś  —  jednych abisyńców  leją, ta  i gdzie tam  jem  
do naszych.

—  Z aczynać!!!
—  Panie ładny, zdejm  pan te słom ę z  głow y, bo m i pan  

centro zasłaniasz...
R zeczyw iście  trzeba ju ż  było patrzeć, bo ring  począł się 

naraz zapełniać zaw odnikam i i  panam i do m ówienia.
O rkiestra odegrała hym ny.
—  Feluś, rycz! N iech wiedzą, w ostrygę  lew ym  prostym , 

że  u nas patrio tyzm .
—  Jeszcze Polska...
Sam  m ecz jes t ju ż  dla mnie właściwie zakończeniem  sce­

nerii. D oskonale wiecie, kochani czytelnicy, k to  kogo, k iedy  
i jak. N iek tó rzy  czytali, n iek tórzy  słuchali p rzez radio.

—  „Krwi na ringu niema, ja k  zresztą  zaw sze w boksie  
am atorskim , a przynajm niej —• jeś li jest, to bardzo rzadko...”

P anow ie starsi p rzy  głośnikach sapali. W aria ty  to  to, wa- 
riaty. A le  —  chociaż raz udało im  się wygrać...

—  N ie raz, tatusiu, ja k  B oga  kocham , nie raz!
—  N ie p rzysięga j się!

Roman Sadow ski.

—  T a k  to  jes t, panie szanow ny, z  kob itam y  —  zawiedła, 
paskudnie  zawiedła... N a  strażackie zabaw ę wolała sie udać, 
niż ze  mnom na patrio tyczne w idow isko. I  zosta ł bilecik. Jakby  
pan szanow ny tego  —  to ew entualnie  —  niedrogo... 15 kaw ał­
ków  i siup go na galerkę, no?...

C óż robić —  siup go!
A k t trzeci zw yk le  w takich w ypadkach poprzedzany jest 

prologiem . P rostoką t, okalający w tłoczoną m iędzy sznury  biel 
ringu, d rży  z  n iepokoju i oczekiwania. R ozsiadłe kołem  panie  
z  p ierw szych  rzędów  w achlują mocno zarum ienione tw arze,

Kreślarz na lodzie. T rójskok.



Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
u

W niedzielę dnia 16 b. m., o godz. 16, 
odbyty się na sali gim nastycznej gimn. 
G iżyckiego drugie z kolei zaw ody w sko­
kach gim nastycznych między zespołami 
gospodarzy  i gimn. W ładysław a IV. Cie­
szę się, że doroczna p róba spraw ności 
w tej konkurencji między wymienionymi 
gim nazjam i wchodzi powoli w zwyczaj 
i że znajom ość, zaw arta  przed parom a la­
ty, coraz bardziej zacieśnia się. Miejmy 
więc nadzieję, że już w sezonie letnim  bę­
dziemy mieli okazję obserw ow ania wielu 
rów nie ciekawych spotkań we w szystkich 
dziedzinach sportu , z sym patycznym i, 
a rów nocześnie w szechstronnie usp raw ­
nionymi kolegam i z gimn. W ładysław a IV. 
R ewanżow e spotkanie udało się zespołowi 
gimn. G iżyckiego całkowicie (pierw sze 
spotkanie w ygrało  gimn. W ładysław a IV), 
bowiem skoczkow ie gospodarzy  w ygrali 
w  stosunku 565— 564. Zaw ody rozpoczęło 
w stępne pow itanie i w ręczenie w iązanki 
kw iatów  gościom.

Składały się one w łaściwie z dwóch 
części: przedm eczu, w  którym  ryw alizo­
w ały klasy niższe I i II i z właściwych 
zaw odów, tzw. walki k las III-cich, oraz 
wyższych, w ystępujących jako  jeden ze­
spół reprezentacyjny. R eprezentacje klas 
I, II i III liczyły po czterech zawodników, 
reprezentacje klas starszych zaś po 8-miu.

Klasy I-sze rozpoczęły konkurs skoka­
mi bardzo łatwymi* w yjętym i z program u 
ćwiczeń tej klasy. Składał się on m iano­
wicie z trzech skoków  przez kozioł w szerz: 
w yskoku i uskoku, rozkrocznego przesko­
ku i dow olnego. W  konkurencji tej w ygrali 
gospodarze w stosunku 77— 74'/2 punkta. 
Indyw idualne m istrzostw o otrzym ali G rze­
gorzew ski (W ) 22 p., K rupa (G ) 20'/2, 
O chinowski (G ) 20. N ajw iększą niespo­
dzianką zaw odów  naszych beniam inków  
było w ygranie konkurencji przez rezerw o­
w ego W ięckow skiego, który  skacząc bez

Kapitanow ie drużyn szkolnych —  U rbanek 
(na lew o) GKS „O rzeł” —  Łowicz i G ra­

bow ski GKS „Vis” —  Skierniewice.

ciężaru odpow iedzialności, uzyskał 22 ’/ 2- 
N iestety, punktów  tych nie wliczono.

Zaw ody k las Il-gich składały  się rów ­
nież z 3 skoków przez nieco podw yższony 
kozioł wszerz, m ianowicie skok kuczny, 
skok rozkroczny i skok dowolny. W  tych 
zaw odach trium fow ał bardzo  dobry ze­
spół W ładysław a IV, k tó ry  zdobył 87 
punktów , podczas gry  nasi zdobyli ich 
tylko 81 / 2. M istrzostw o indyw idualne 
zdobył W yczański (W ) 25'/2, Szurak  (W ) 
22 '/2, dalsze m iejsca zajęli z rów ną ilością 
punktów  (22) Petrykow ski i G rudziński, 
obaj z gimn, G iżyckiego. Po tej konku­
rencji prow adzenie obejm uje gimn. W ła­
dysław a IV (161 y2— 158'/2)•

T u kończy się przedm ecz i następują  
w łaściwe zaw ody. Na salę równocześnie 
z w ejściem drużyn k las III „w jeżdża” 
skrzynia i k lasy te w ykonują na niej 2 sko­
ki (rozkrocżny i p rzew rót w zdłuż), by po­

tem pow rócić do kozła, na którym  kończy 
się ten konkurs dw om a skokam i (roz­
kroczny wszerz i dow olny). I w  tej kon­
kurencji trium fują również goście, uzy­
skując punktację 115— llO j/2, chociaż dwa 
pierw sze miejsca zdobyw ają Oleś (32j/2) 
i S iejka (32y2), obaj z zespołu gospoda­
rzy. Z sali ostatecznie usunięty je s t kozioł 
i bezapelacyjnie po raz drugi „w jeżdża” 
skrzynia.

Na salę w chodzą reprezentacje klas 
starszych, ostatn ia  nadzieja gimn. Giżyc­
kiego. Ich konkurs sk ładał się z 5-ciu sko­
ków : rozkroczny wzdłuż, p rzew rót wzdłuż, 
kuczny wszerz, rozkroczny w szerz i w resz­
cie dowolny. W alka na tym ostatnim  od­
cinku zaw odów  była dopraw dy zacięta, 
dosyć powiedzieć, że do ostatniej serii 
skoków  wyniki w skazyw ały ciąg łą  prze­
w agę zaw odników  W ładysław a IV i do­
piero skok dow olny dzięki w spaniałej za- 
w rotce S zajnberga (G ) i przew rotow i 
K rasnodębskiego (G ) zapew nił zwycię­
stw o z różnicą jednego punktu zespołowi 
gimn. Giżyckiego.

R eprezentacja sk ładała  się z następu ją­
cych zaw odników  (rów nocześnie podaję 
miejsce w  klasyfikacji indyw idualnej).

Gimn. W ładysław a IV .
1) M ilczarski (2 m. 40 ’/2 pun .), 2) W ie- 

lechowski (3 miej. 40*/2 p .), 3) K rygier,
4) W yczański, 5) Pobudejski, 6) Skrobik, 
7) Perkow ski, 8) M ajewski.

Gimn. Wł. G iżyckiego.
1) K rasnodębski (1 m. 4V /2 p .), 2) 

S zajnberg  (4 m. 39 p .), 3) Szaliński (5 m. 
38 p .), 4) Frankow ski (6 m. 38 p .), 5) Ha- 
bielski, 6) P iętka, 7) Z gut, 8) Piasecki.

Z g rona profesorskiego obu szkół za­
szczycił zaw ody jedynie p. dyr. Giżycki. 
Zaw ody prow adził prof. Orłowicz. Sę­
dziowali pp. prof. Lechowski, W iśniow ski 
i M ichrowski. Jerzy Lewiński.

Z ćw iczeń szkolnego kursu narciarskiego Polsk. Zw. W ychów . Fiz., k tóry  odbył się w Zakopanem .
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WĄGROWIEC.
Popularność sportu  je s t w  naszym  mie­

ście duża. M am y w pobliżu: las, jezioro, 
niezłe tereny  narciarskie i boiska sporto ­
we. Do najbardziej upraw ianego  sportu  
m ożna zaliczyć przede w szystk im : nar­
ciarstw o, lekką atle tykę i pływ anie.

W  lekkiej atletyce najlepszym  zaw od­
nikiem je s t M uszyński. Jego najlepsze 
w yniki są : Kula 5 kg —  15,58 m tr, skok 
w dal —  6.19 m tr, w zw yż 1.55i/2 m tr, 
oszczep 39.58 m tr. W  skoku w dal dru­
gim po M uszyńskim  jes t Zam ęcki 5.89 
m tr (skok w zw yż 1.58 m tr).

W  skoku w zw yż pierw szym  je s t P rzy­
bylski 1.61 m tr (100 m tr 12 sek, wdał
5.56 m tr).

N ajlepszy 400 m etrow iec Rybiński ma 
58.3, a  na 800 m etrów  ma W ojciechow ski 
2:15,2.

S ztafeta 4X 100 w  składzie M uszyński, 
P rzybylski, Izdebski i Zam ęcki osiąga po­
niżej 48 sek.

W  pływaniu na 50 m tr. stylem  dowol­
nym ma Koperski 32.1 sek., a na 100 m tr 
dow olnym  1 : 17.9. Likowski ma na 50 m 
33 sek, na 100 m 1 : 18,9. W  stylu kla­
sycznym  Siwiński ma w yniki: 50 m klas. 
39,7, 100 m klas. 1:38,9, 200 m klas. 
3:34,2, a G rochow icz 50 m klas. 42,1, 
100 m klas. 1 : 37,5, 200 m klas. 3:36,4.

Poza tym  3 zaw odników  robi poniżej 
40 sek na 50 m tr dow olnym  (Jakubow ski, 
W ojciechow ski, S iw iński).

W pław  przez jezioro durow skie (okoto 
500 m ) najlepsze czasy m ają Siwiński 
8 : 11,2 i Likowski 8 : 16,5.

W  tenisae k lasą dla siebie jes t Ry- 
biański.

Hokej na lodzie nie p rzedstaw ia zbyt 
w ysokiego poziom u, poniew aż brak  jest 
sprzętów  i brak  chętnych do gry (hp. na 
pozycję b ram k arza). W ybitniejsi gracze 
to G ram se i Rybiański.

Popularne je s t także u nas narciarstw o, 
gdyż praw ie co 4-ty uczeń posiada narty , 
a co drugi narty , albo łyżw y.

Janusz Likowski.
Państw ow e Gimnazjum w W ągrowcu.

S P O R T  W H A R C E R S T W I E

BIAŁE SZALEŃSTW O .

Biate pole... Słońce skrzy się, odbite od śniegu kłuje w oczy, 
pod nogam i skrzypi...

Kijki zaw zięcie p racu ją . Deski czujne i uw ażne suną po 
śnieżnym  puchu.

Jedna postać, dwie, cztery, dziesięć, cała g rupa  m kną zni­
ka jąc  za pagórkam i w  śnieżnej kurzaw ie.

T ak  będzie na H arcerskich  Z aw odach N arciarskich  o mi­
strzo stw o  ZHP na r. 1938. Z aw ody te, o rganizow ane na zle­
cenie GKH przez HKN w K atow icach, odbędą się 12 i 13 lutego 
w Z w ardoniu.

K onkurencje są  następu jące:
12.11. —  biegi 4, 8, 12 km  o odznakę za spraw ność PZN , 

harcersk ie  biegi zespołow e z przeszkodam i dla druhen  i druhów .
13.11. —  konkurencja  a lpejska  dla druhen i druhów , b ieg 

zjazdow y i slalom . K onkurs skoków  o tw artych (d la  d ruhów ).
Tytuł mistrza ZHP na r. 1938 zdobyw a C horągiew  H arce­

rek i H arcerzy, k tórych zaw odnicy uzyskują najw iększą ilość 
punktów  we w szystkich konkurencjach.

Tytuł mistrzowskiej Drużyny ZHP na r. 1938 zdobyw a 
zespół drużyny harcerek  i harcerzy  wzgl. HKN za najw iększą 
ilość punktów  w kategoriach :

harcerek  —  w b iegach złożonych na 4, 8 km i harc. biegu 
zespołowym ,

harcerzy  —  w  b iegach  9, 12 km i w  harc. b iegu zesp. 
z przeszkodam i.

Tytuł mistrza ZHP w kom binacji alpejskiej na r. 1938 zdo­
byw a harcerka i harcerz  indyw idualnie za najlepszy wynik 
w biegu zjazdow ym  i slalom ie.

Tytuł mistrza ZHP w konkursie skoków  na r. 1938 zdoby­
wa harcerz  indywid. za najlepszy w ynik w konk. skoków.

Zgłoszenia można nadsyłać do dnia 4 lu tego 1938 r. do

godz. 12-ej do HKN K atow ice ul. F rancuska  12. T ytułem  opła­
ty  organizacy jnej każdy zaw odnik w płaca 1.—  zł. (K onto 
PKO 310.774).

S tartow ać m ogą w szyscy harcerze i harcerki oraz człon­
kowie rzeczywiści HKN po ukończeniu 16 la t (harcerk i) i 15 lat 
(h a rce rze ), zbadani przez lekarza najdalej w  ciągu 10 dni przed 
zaw odam i.

U czestnikom  zaw odów  przysługiw ać będą zniżki kolejowe 
w g ta ry fy  specjalnej (75% ).

Każdy zaw odnik w term inie i form alnie zgłoszony otrzym a 
bezzw łocznie pocztą szczegółow y inform ator, dotyczący p ro ­
gram u zaw odów , konkurencji, zakw alifikow ania, zbiórek, im­
prez itp.

O głoszenie zaw odów  narciarsk ich  pow ita z w ielką radością 
liczna g rupa m iłośników  tego  żyw iołow ego sportu . Zaw ody 
narc iarsk ie  w harcerstw ie  m ają już sw oją chw alebną tradycję .

Ciekaw y będzie bard zo  bieg  zespołow y, k tó ry  ma charak te r 
harcersk iego  biegu z przeszkodam i. W  biegu tym  każdy h a r­
cerz i harcerka  winni posiadać: to rn is te r lub plecak, koc, przy- 
bory  do jedzenia, kom pas, la ta rk ę , elektr., na jp ro stszą  repera- 
turkę narciarską, młotek, blachę 30 X  20 cm, gw oździe, 1 m 
drutu , deszczułkę, 1 zapasow y pasek , porcję żyw nościow ą, od­
pow iednie w yekw ipow anie i książeczkę służbow ą, lub legitym . 
HKN. Zespół zaś  winien posiadać podręczną apteczkę.

W  zespole bierze udział 3 harcerzy  lub harcerki.
Jeżeli sum a la t zespołu nie p rzekracza liczby 51, zespół s ta ­

je do zaw odów  w grupie m łodszych, jeśli zaś sum a la t p rzek ra­
cza liczbę 51, w ów czas zespół sta rtu je  w grupie starszych.

Zaw ody odbędą się w g regulam inu zaw odów  PZN.
Sędziow ać będą  sędziowie PZN . Do kolegium  sędziów  

pow ołani zostaną  również przedstaw iciele HKN-ów.

Simon Stefan, phm.
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OSPAŁOŚĆ W YDZ. W . F. WARSZ.

CHORĄGWI.

W arszaw a  już w  październiku zaczęła 
się p rzy g o to w y w ać  do m istrzostw  Polski 
Z .H.P. w  sia tków kę i koszyków kę. H.K.S. 
„P ow iśle” w y staw ił p rzy  końcu listopada 
m istrzow ską drużynę.

D nia 12.XII.37 odbyły się m ecze elimi­
nacy jne m iędzy H.K.S. „P ow iśle” a H.K.S. 
„W -w a” . D nia 19.XII.37 odbył się mecz 
tow arzysk i m iędzy 17 W DH a HKS 
„W -w a”, k tó ry  przyniósł zw ycięstw o
H.K.S. „W -w ie” w koszyków kę 43:39 
(22 :22) a  w  sia tków kę 17—ej W DH 2:1 
(15 :5 ; 8 :15; 15:5).

Z adaniem  kierow nika W ydz. W . F. by ­
ło ustalić rep rezen tacy jny  zespół W -w y 
złożony z najlepszych graczy . Aż do 
o statn iej chwili nie m ożna było się do­
w iedzieć k to  zajm uje się m ontow aniem  
zespołu  1 Czy k ierow nik W ydziału W . F. 
czy prezes HKS W -w a, czy jego  za­
stęp ca?

W  w yniku tej dziw nej obojętności, czy

lekcew ażenia  im prezy, do k tórej p rzygo ­
tow yw ano  się nad er starann ie , udział eki­
py W arszaw skiej telegraficznie odw ołano.

P om ijając rozgoryczenie  g raczy , na­
leży podkreślić, że C horągiew  W arszaw ­
ska w oczach tak  o rgan iza to rów  jak  i za­
w odników  z całej Polski bardzo  straciła  
na opinii.

„HKS P ow iśle” rozw ija  się b. pom yśl­
nie. Klub m a obecnie w łasną  św ietlicę 
przy  ul. Zielnej 35, gdzie w  poniedz. od 
godz. 16 do 18.30 trenu je  n o w o-o tw arta  
sekcja  p ing-pongow a. Sekcja  hokejow a, 
rów nież n o w oo tw arta , m a treningi w  p a r­
ku szkolnym  IV boisko w  piątk i od 18 do 
19.30. S ekcja  p ływ acka rozpoczęła kurs 
p ływ an ia  dla zaaw an so w an y ch ; kurs od­
by w a się w  sobo ty  godz. 16 do 17, na 
basen ie  AZS, A kadem icka 5.

Igloo. Na kursie narciarskim  w  Doli­
nie Pięciu S taw ów  HKN W arszaw a  prze­
prow adzi! naukę budow y dom kó,v śnież­
nych, k tó ra  dała fenom enalne rezu ltaty . 
Igloo obecnie zyskuje sobie co raz w ięk­
sze p raw o  obyw ate ls tw a , gdyż je s t b a r­

dzo pożyteczny, ła tw y  w budow ie, w y­
godny i tani, gdyż nic nie kosztu je.

Górski krąg staroharcerski. D nia 12 
g rudnia  r. ub. p. J. W ojsznis (k ierow nik  
11 polskiej w y p raw y  w  A ndy) w ygłosił 
p rzy  zapełnionej sali odczy t p. t. „P una, 
k ra ina  słonych jezior i białych szczy tó w ” .

D nia 23 styczn ia  br. druh m gr. B erych 
w ygłosi trzeci z cyklu odczy tów  zim o­
w ych  na  tem at: T a try  i Podhale w  lite­
ra tu rze  polskiej. W szystk ie  odczy ty  od­
b y w ają  się w sali m arm urow ej Dom ku 
H arcersk iego  w  W -w ie.

Rada W . F. przy W arsz. Kom. Harcerzy 
pow ołana zosta ła  w  nast. sk ładzie: hm. 
Koziński, hm. Leszek M akow ski, hm. 
Lech G órski, hm. C zesław  Kamocki, hm. 
Kazim ierz M atuszew ski, hm. W ładysław  
Olędzki, hm. C zesław  R ębow ski oraz hm. 
Julian T yszka.

R ada W . F. m a za zadanie  opracow y­
w ać p rog ram y  p racy  sportow ej, oraz 
prow adzić  ogólną politykę sp o rto w ą na 
terenie C horągw i W arszaw skiej.

Stefan Simon 
phm.

80, 0 , - 2

OBIECYWAŁEŚ NAM POMAGAĆ —  NO I JAKI REZULTAT? GIM. GIŻYCKIEGO PRENUMERUJE 80 EGZEMPLARZY, 
A TWOJA KLASA? ZAMÓWIŁA WPRAWDZIE 2 EGZEMPL. ALE DO TEJ PORY PRENUMERATA NIE W PŁYNĘŁA, CHOĆ 
PISMO WAM W YSYŁAMY! POPRAW SIĘ I PRZYPILNUJ INNE KLASY, ABY I DO NICH „SPORT SZKOLNY” DOCIERAŁ!

REDAKCJA.

WSPÓŁPRACOWNICY! UW AGA! KORESPONDENCI!

Otrtzymaliśmy w iele zapytań w sprawie legitym acji. Otóż 
wyjaśniam y czym  kierowaliśmy się prosząc poszczególne koła 
sportow e o w yznaczenie spośród sw ego  grona korespondentów. 
Częste byw ały wypadki, że z pewnej szkolnej czy międzyszkolnej 
imprezy sportowej przychodziło do Redakcji parę sprawozdań —  
czasam i nie zupełnie zgodnych co do treści, osiągniętych w yni­
ków  itp. Nie wiedzieliśm y w ów czas, które z nich umieścić, mu­
sieliśm y pisać do tych szkół, w yjaśniać, co opóźniało spraw ozda­
nie i przysparzało nam dużo niepotrzebnych kłopotów. Obecnie 
„Sport Szkolny” posiada już gęstą  sieć „ustalonych” korespon­
dentów , których znamy adresy i przynależność szkolną, do któ­

rych m ożem y zwracać się w  każdej chwili z prośbą o w iadom o­
ści, dane specjalne itp.

Niektórzy z K olegów  skarżą się, że te legitym acje nie upraw­
niają do w chodzenia bezpłatnego na zaw ody. Musimy w  tym  
miejscu przypomnieć, że w  myśl ostatn iego rozporządzenia 
PUW F-u i Związku Zw iązków  Sportow ych —  prawo bezpłatne­
go  w stępu na zaw ody mają tylko dziennikarze zaw odow i, zrze­
szeni w  Polskim Związku Dziennikarzy Sportow ych, np. o ile 
redakcja musi mieć sprawozdanie z imprezy ogólnopolskiej —  
to albo kupujemy w tedy bilet dla naszego spraw ozdaw cy, albo 
otrzym aw szy redakcyjną kartę w stępu —  przekazujemy ją temu 
z współpracow ników , komu pow ierzyliśm y reportaż z danej im ­
prezy. Redakcja.

NASZYM CZYTELNIKOM DO WIADOMOŚCI. Zam ówienia na prenumeratę przyjmujemy również telefo-
Z aw iadam iam y, że g łów na adm in istrac ja  „S portu  Szkolne- nicznie: 8-63-66. 

go” m ieści się obecnie p rzy  ul. M yśliw ieckiej 3, tel. 9-95-62. W szystk ie  reklam acje prosim y zg łaszać do adm inistracji
D la w ygody  naszych  abonen tów  o tw orzyliśm y oddział m iej- g łów nej: M yśliw iecka 3, tel. 9-95-62. 

ski, p rzy  pl. P iłsudskiego 1. T el. 200-55. Administracja.

Redakcja, tel. 8-63-66 i Administracja, tel. 9-95-62, Oddział miejski: Pl. J. Piłsudskiego 1
W arszawa, ul. M yśliwiecka 3 tel. 2-00-55.

W ydział ogłoszeń: M yśliwiecka 3. Tel. 8-63-66.

P renum era ta  m iesięczna 80 gr, kw arta lna  2 zł 20 gr, roczna (10 m iesięcy) 7 zł.
Pocztow e konto rozrachunkowe Nr 119 Konto P. K. O. 13.693

Ogłoszenia: przed tekstem  '/ i  300 zł, >/» 150 zł, ‘/« 8U zł '/, 50 zł. Za tekstem  '/i 250 zł, 1/s 130 zł, ■/, 75 zł, */« 40 zł.

RED A KTOR: LECH GÓRSKI W Y D A W CA : „KULTURA FIZYCZNA” sp. z ogr. odp.

R edak to r przy jm uje w  poniedziałki i czw artk i od 18— 20

Zakł. Graf. „NASZA DRUKARNIA”, W arszawa, Sienna 15.


